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Liderzy szkolnego boiska 


ALGARY — 1988 : 
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"KROK 
PIĘĆDZIESIĄTY 
SZÓSTY 


Liw (dokończenie) 
army 


braknie również 
wych fotografii aktualnych 
kandydatów do medal 


Kolekcja liczy 14 odcir 
ków a1€ y 1 
worzą ły alt 


e przegapcie okaz 
ji. W dzisiejszym i następ 


ych numerach SM 


ajdziesz Calgary 


(zp) 


POZNAJEMY 


KOMPUTERY 


Procesor: Intel 80286 

Częstotliwość zegara: 6MHz lub 10MHz 

RAM: 1Mb 

Pamięć zewnętrzna 2Mb lub 360kb napęd dysków 
miękkich i 40Mb lub 72Mb dysk stały 

Monitor: kolorowy lub y 

Gęstość punktów: monochromatyczny 720x348 punk 


onochromatyczn 


tów w 16 odcieniach szarości lub kolorowy 320 x 200 pkt 
4 kolory, 640 x 200 pkt. 2 kolory lub 640 x 350 pkt. 16 kolo 
rów lub 640 x 480 pkt 16 k 


Sprzęgi (intertace): | ównole 

Oprogramowanie: systen 3cy OS U 
DOS v. 3.3 oraz całe oprogramowanie dla IBM 

Uwagi: Rank Xerox jako jedyna otrzymała licencje od 
ajsławniejszej firmy edające jramowanie dla 

« yput w IBM A M sof 4 

wanie az sp y 9 
OS v. 8.2 i w : + w 
w; w € wra kom 


medali. Jednak i tak został najszybszym 
sprinterem imprezy. W ostatniej konkurencj 
krążka (w jeżdzie szybkiej) osiągnął najler 
Zubrzyck 4 za 1,6 sek. Lód nie był najle 
inys Darek wprost „wylaty 
1aczonego na małym placu foru, a pok 
;ł prawie setkę konkurentów. Warto dodać 


e jego przeciwnicy w większości mogii treno 
wać na sztucznych lodowiskach, a więc nie 
mal przez okrągły rok. Sokółczanin o takich 
warunkach może tylko marzyć; ściga się jedy 
lie, kiedy mrozy skują zrobioną przy szkole 
ślizgawkę. Uzyskany przez Darka rezultat zdu: 
miał więc obserwatorów igrzysk. Liczono, że 
w jeździe szybkiej błyszczeć raczej będą 
przedstawiciele Nowego Targu, Gdańska, Kra- 
kowa 

Wkrótce dojdzie do rewanżów, ale już na 
prawdziwym torze. Jedną z konkurencji naj- 
bliższych igrzysk jest jazda szybka (łyżwy 
krótkie). Darek trenuje więc uparcie. Latem 
grał w piłkę nożną. Jego zespół (reprezenta- 
cja szkoły nr 1) należał do czołówki nie tylko 
województwa białostockiego. Dużo biega i z 
utęsknieniem czeka na... duże mrozy. Pomaga 
też młodszym kolegom, którzy chcą wystarto- 
wać w krajowym finale „Złotego Krążka”. Tra- 
dycja nakazuje, aby nie zabrakło w nim repre- 
zentantów sokólskiej „jedynki”'. (zp) 


Fot. Z. Przybyłówski 
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W Dolistowie 
są telefony 


Mniej więcej dziesięć lat temu rozpoczęto w 
naszej wsi budowę remizy strażackiej. Posta 
wiono mały budynek, lecz sytuacja w grudnii 
81 r. przerwała !% prace. Od stanu wojennego 


minęło sporo lat, a dopiero w tym roku, do 
kładnie 10 VIII odoano remizę do użytku. Trzy 
lata temu znalazł się również człowiek, który 
chociaż nie był nie jest sołtysem, potrafil 
pójść do gminy I nie bez swego i mieszkań- 
ców udziału zabrać się do roboty. Remizę tę 
obiecywano nam już w ubiegłym roku na 22 
lipca, ale jakoś się nie udało. Robotnicy na- 
rzekali, że za mało im gmina płaci, a ta zno- 
wu usprawiedliwiała się, że budowy tej nie 
było w planie. No ale w końcu remiza jest i 
mamy przynajmniej gdzie organizować zaba- 
wy I dyskoteki 

Również 3 lata temu przez naszą wieś prze- 
jeżdżały delegacje ambasad: węgierskiej, ra- 
dzieckiej, czechosłowackiej i bułgarskiej. Ich 
celem było obejrzenie drogi budowanej właś- 
nie z naszej wioski (czyli Dolistowa) do Bia- 
łobrzegów. Aby samochodem było wygodniej 
jechać (i nie trzęsło) — wylano asfalt. Wylano 
nie tylko odcinek, którym miały przejeżdżać 
delegacje, lecz również i część drogi przez 
wieś. Myślę, że gdyby nie te delegacje nie 
mielibyśmy do dziś asfaltu... 

W tym samym czasie zaczęto u nas stawiać 
słupy telefoniczne i instalować telefony. To 
było również udziałem tego samego człowie- 
ka. Teraz większość mieszkańców wsi posia- 
da własne telefony. Ludzie chcieli tego pana 
wybrać na sołtysa, ale się nie zgodził. Sądzę, 
że z takim człowiekiem możemy w przyszłości 
sporo osiągnąć. 


Ewa Zalewska 
Dolistowo Nowe 


Chcieć to móc 


Jeszcze do niedawna wielkim kłopotem na- 
szej szkoły był brak woźnych. Na korytarzach 
walały się resztki śniadań pozostawionych na 
parapecie, papiery poniewierały się pod kalo- 
ryferami, szyby w oknach były brudne, a ramy 
zakurzone. W klasach było brudno, a na tabli- 
cach widniały białe wstęgi od źle spłukanych 
gąbek. Nie było firanek, zasłon, wszystko było 
brudne | szare. Rzepka — tak nam się wyda- 
wało, była nie do wyrwania. 


A jednak pewnego dnia po zebraniu samo- 
rządu szkolnego wszystko obróciło się o 180”. 
Zawdzięczamy to pani dyrektor, która zapro- 
ponowała konkurs na najczystszą klasę . w 
szkole, nie tylko dla uczniów, ale i dla na- 
uczycieli. 


KZ] JAK WYRWAĆ 
TĘ RZEPKĘ? 


Toraz 


Zaczęła się rywalizacja klasy s4Ą CZy 
ste (dzięki sumiennie wykonywanym dyżu 
rom). Nauczyciele toż nie slodzą w pokoju na 
uczycielskin założonymi rękami. Wioszają 
firanki w klasach I na korylarzach. Pan od 
tochniki zrobił tablice informacyjne, któro wi 
szą na widocznych miejscach. W klasach są 
nowe kosze na śmieci | wiadra z wodą. Wize 


runek patronki naszej szkoły wisi na ładnie 
pomalowanej ścianie na tle biało-czerwonoj 
wstęgi, a obok znajduje się tablica z pamiąt: 
kami szkoły 


Uczniowie starszych klas dyżurują na prze- 
rwach, pomagając nauczycielom w utrzyma 
niu porządku. Szkoła jest teraz śliczna! Cho- 
dzimy do niej z przyjemnością. Nauczyciele 
też jakby się zmienili. Nie chodzą już z du- 
mnie uniesionymi głowami, lecz na uczniow- 
skie: „dzień dobry" odpowiadają z uśmie- 
chem. Jesteśmy zadowoleni, że udało nam 
się wyrwać naprawdę wielką rzepę! Życzę 
wszystkim aby mieli takie szkoły jak nasza | 
żeby nauka stała się przyjemnością, a nie ud- 
ręką. 


Agnieszka (14 lat) 
Łódź 


Wszyscy wiedzą, ale... 


Mioszkam w Tychach, jednym z większych 
śląskich miaamt. Na każdym kroku napotykam 
rozmalto rzopki do wyrwania, Niektóre z nich 
przybierają monstrualne rozmiary I atają alą 
prawdziwymi zmorami dnia codziennego. Np. 
nasza klasa od wiolu lat boryka sią z braklom 
podrączników. Joat połowa roku szkolnego 
1007/A I co? VIII a nie ma podręczników do ją: 
zyka polskiego I matomatyki. Dlaczego akurat 
tych? Ponioważ dziąki pomocy naszej wycho 
wnawczyni pozostałe udało sią normalnie kupić 
w ksiągarni w Katowicach. 


Na ul. Kasprzaka — to jedna z rzepek 
mniejszych — nie można odnaleźć kogokol- 
wiok posługując się spisem lokatorów. Listy 
lokatorów są po prostu wyjątkowo niechlujnie 
wypisane! Najwyraźniej w szkole, do której 
chodzili twórcy tych „dzieł”, zabrakło... ele- 
mentarzy. 


Z naszego osiedla zniknęły nagle prawie 
wszystkie automaty telefoniczne! Może to I le- 
piej? Ludzie będą częściej jeździć autobusami 
zamiast gadać przez telefon, a że kasowniki 
są albo zepsute, albo inaczej szwankują pa- 
sażerowie jeżdżą na gapę. Kara za to wynosi 
2000 zł. Kontrolerzy w autobusach są, a częś- 
ciej jeszcze w trolejbusach. Opłaca się więc 
zapewne likwidować telefony! 


Nazbierało się tych rzepek, nazbierało. 
Wszyscy wiedzą jak je wyrwać. Należy tylko 
spytać: Kto naprawdę je wyrwie? 

Maciej 
Tychy 


Nazbierało się 
niemało! 


Mieszkam w dużym mieście i chociaż nie 
ma tu możliwości uprawy warzyw, to jednak 
rzepa „rośnie'”. Pierwszą „rzepą” i to mającą 
okropnie długie korzenie jest palenie, picie i 
młodszych ... bicie. Nie pomagają kwieciste 
mowy dyrektora szkoły. Nie rozwiązała tego 
problemu sporządzona „czarna lista ciemnych 
typów, palaczy i alkoholików”. 


Przy jednym z uczniów Kl. V znaleziono za- 
wiadomienie: „Związek zawodowych alkoholi- 
ków przy ul. Czystej 60% zaprasza Obywatela 
na ogólnopolskie zebranie”... itd., itd. 

Wielu uczniów z klas młodszych drży przed 
kilkudziesięcioosobową „mafią”, która katuje 
kolegów oraz niszczy mienie szkolne. 

Gdy uczeń na początku roku szkolnego zo- 
baczy mydło w toalecie pyta zdumiony: „Co to 
jest?" Umywalki są poobrywane, ściany pory- 
sowane, szyby powybijane! Latem z ubikacji 
dowcipnisie rzucają woreczki z wodą, ogryz- 
kk.. Wszystko to spada na głowy uczniów bę- 
dących na boisku. Takie to są nasze rzepy. 

Marta Czyż, Gdańsk 


© Chodzę do klasy VII. Nie mam przyjaciołki, ani przy- 
jaciela. Koleżanki z klasy naśmiewają się ze mnie i w ogóle 
mają mnie za tzw. kozła ofiarnego. Może wynika to z 
moich odmiennych zainteresowań. Bardzo lubię historię, a 
szczególnie historię Il wojny światowej. Oprócz tego uwa- 
żam się za normalną nastolatkę. Słucham muzyki rozryw- 
kowej, zbierąm różne rzeczy, więc właściwie nie wiem dla- 
czego nie mogę-znaleźć kontaktu z rówieśnikami. Wierzę 


jednak, że dzięki „KP” pozyskam bratnią duszę, Violetta — 


Piśniewska, ul. Nowakowskiego 6/49, Błonie; © Mam 11 
lat, jestem niebieskooką szatynką i mam 145 cm wzrostu. 
Interesuję się tańcem towarzyskim, klasycznym, ludowvm. 


Uczęszczam na naukę tańca i jak na razie bardzo mnie to _ 


pociąga. Lubię również muzykę. Chciałabym poznać fajne- 
go chłopaka, Magda Pilipczuk, ul. Sarego 11 m. 6, 31-047 
Kraków; © Jestem jedenastolatkiem mającym psa, chomi- 
ka, poczucie humoru i bujną wyobraźnię. Interesuję się hi- 
storią, głównie starożytną i sportem. Lubię czytać książki 


kryminalne. Bardzo lubię oglądać sceny kaskaderskie. Prag- * 


nę poznać prawdziwego przyjaciela, Norbert Skrzyński, ul. 
Okopowa 43 m. 1, 01-059 Warszawa-Wola; 6 Skończy- 
łam już 15 lat i jak dotąd moje życie towarzyskie nie u- 
pływało zbyt przyjemnie. Jestem raczej osobą samotną 
Miałam przyjaciółkę, ale znudziłam się jej i obecnie sa- 
motność doskwiera mi szczególnie. W szkole staram się 
być wesoła, ale w domu zżera mnie smutek. Zdecydowa- 
łam się więc za pośrednictwem „KP” poznać osoby (najle- 


_piej z Łodzi), które potrafiłyby mnie rozweselić, sprawiłyby, 


że przestałabym bać się ludzi. Wierzę -że są-takie_osoby. 
Proszę, piszcie, Agnieszka Raska, ul. Gorkiego 37 m. RS 
92-524 Łódź 


BIO 
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| 
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Jestem młodsza, 
A Podkiakć [I I wymyśli A p 
żeglarstwo! W ten prosty spo 
m dziewczyny stała 
wszystkich, 
Myślisz, że klasowe 


przyjaźnię się z dziewczynami w 


dzo wysoka, mam 172 em 
jestem lubiana nie tylka jaa: 
razy się zawiodłam, 
dać SGO, Zó 
Tyle rzeczy 
cie miejsce w konkursie , 
że się chwalę, Nie. Pisząc t 
zmienić 


jebie aoi zi Ż cał 
AA = 


porozmawiali i siedzę pod kluczem. Na d 
rc ce wybierają się do szkoły, a ja rochai 
wałam. Zabronili mi się kolegować z osobami. 
mnie wtedy były i w ogóle z nimi się spotykać. 
Ja tego nie chcę, bardzo ich lubię. Nie wiem co | 
teraz robić, proszę o odpowiedź na mój list, pro o 
dę. Tylko nie piszcie, że zrobiłam błąd, bo z tego z 


sobie sama sprawę. Boję się co będzie dalej. a 


Cd. ze str. 1 


Jeśli narysujemy łamaną ABCD a potem 
powtórnie rysując odcinek CD narysujemy 
lamaną DCEF, to będzie ta trwało dłużej niż 
gdybyśmy po narysowaniu” pierwszej linii 
(ABCD) przeskoczyli z wierzchołka D na 
wierzchołek F i narysowali linie- FEC 
(sprawdż czy istnieje szybszy sposób). 

Trzecia przyczyna to elegancja zapisu 
danych w naszym programie. Dzieki takie- 
mu „skaczącemu” sposobowi rysowania za- 


OTO RLEW 
PRZYP "lem [J 


| PRZYP "łamana [[-2.5 0] [(-2 1) (-1 -21 (8 71 (1 71 (2 8) 


(3 14) (3.5 15.5) (2.5 11] [2.5 93) 


PRZYP "lew LPUT iłamana 1lew 
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pis stanie się o wiele czytelniejszy i często 
krótszy. 

Po tym długim wstępie powróćmy do na- 
szych lwów. Podzielimy nasz rysunek na li- 
nie, tak aby można go było szybko naryso- 
wać. Pamiętaj o tym, że taką linię reprezen- 
tuje lista wierzchołków. Na początku każdej 
listy jest umieszczony wierzchołek do które- 
go żółw przeskoczy nie rysując linii (zapa- 
miętaj to!). Teraz tworzymy listę takich linii. 

Cały proces tworzenia rysunku zapisałem 


w procedurze RLEW. Najpierw utworzyłem: 


pustą listę o nazwie lew. Następnie zmien- 
nej „łamana” nadaję wartość: lista współ- 
rzędnych punktów z pierwszej łamanej. W 
następnej linii pojawia się nowa instrukcja 
NAK (jest to skrót od słów; na koniec). Jest 
to dwuargumentowa funkcja, której wartoś- 
cią jest lista składająca się z listy podanej 
jako drugi argument, do której na koniec 
dołączono jeszcze jeden element (podany 
jako pierwszy argument). W następnych li- 
niach proces ten powtarzamy dodając do 
listy lew następne opisy łamanych. Pierwsza 


PRZYP "lew LPUT :łamana lew 


PRZYP "łamana ([C6 4) [7.5 53.5]] 
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PRZYP "lew LPUT słamana 1lew 


JUZ 


instrukcja w naszej procedurze tworzącej 
zbiór danych — utworzenie pustej „Jisty — 
jest bardzo potrzebna. Jeśli byśmy jej nie 
umieścili wówczas każde ponowne wywoła- 
nie RLEW dodawałoby do już istniejącej li- 
sty utworzonej za poprzednim razem, nowe 
wartości, a nam przy wszelkiego rodzaju 
poprawkach chodzi o utworzenie nowej. 


<4_ Mamy już wszystko przygotowane: dane, 
procedurę pomocniczą RYSUJ. Zobaczmy 
jak wygląda program główny. 


OTO RYSUNEK iwzór 

JEŚLI PUSTE? rezór CSTOPI 
PRZYP "x PIERW wzór 

POD POZ PIERW zx OPU 
RYSUJ BEZPIERW 1x 
RYŚUNEK BEZPIERW twzór 
JUZ: 


Pamiętamy, że wartość jaką 
dać jest to lista linii łamanych. K 
łamana to lista współrzędnych. V 
na punktu to lista dwóch liczb. 
dlatego, że być może zechceś 
utworzyć zbiór danych i osługu 
procedurą RLEW, a 
o takiej strukturze argumentu tej 
ry. 

W pierwszej linii sprawdzamy czy 
szcze jakieś linie łamane do na 
Jeśli tak, to bierzemy pierwszą z nić 
my pamiętać, że do pierwszego: 
umieszczonego w liście żółw musi dotrż 
podniesionym piórem (trzecia linia pro 
mu). Dwie ostatnie są oczywiste; wyw 
RYSUJ i rekurencyjne wywołanie pro 
RYSUNEK. Przy RYSUJ od listy wiel c 
odjęliśny pierwszy, ponieważ do p 
go wierzchołka przesunęliśmy żółwia z 
niesionym pisakiem. Zobacz co 
jeśli zamiast czy 

RYSUJ BEZPIERW : x 

wpiszemy w tym miejscu 

RYSUJ : * ć 

Zastanów się dlaczego tak się s 
rekurencyjnym wywołaniu musim 
lamanych odjąć tą łamaną, kt 
sowaliśmy. 

Wykorzystując program RYSL 
rysować nie tylko Iwy ale równi: 
inne figury. Na koniec trudne 
Was. W jaki sposób, nie - 


| 


— ME CHORUJE 


Gp bardzo dumni ze swego Pałacu Pionierów, z jego ośmiuset kołami (trudno znaleźć u nas odpowiednik dla tego sło- 
czasem może być nim-pracownia, innym razem zespół czy sekcja), laboratoriami, chórami, orkiestrami, automobil- 
łem, klubem kosmonautyki, modelarniami, teatrami oraz studiami. Dumni z pięknych budynków Pałacu, położonego 
słynnym leningradzkim Newskim Prospękcie (a przede wszystkim z głównego budynku, dawnego pałacu Aniczko- 

(w), z otaczającego je parku, z Zespołu Pieśni i Tańca. 


s rzyjechali do Polski z Leningradu, 
by ten Pałac reprezentować, starają 
więc być przez cały czas bardzo 
eczni i opanowani — czasem grani- 

ly to nawet ze sztywnością — prze- 

eż taka reprezentacja zobowiązuje. 
ile chętnie powiedzą o sobie parę 


1 oto mamy już pełną prywatność 
ANDRIEJ 


Kisielow jest uczniem 10 klasy. W 
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Pałacu Pionierów należy (ostatni rok) 
do studia tańców towarzyskich. Tańczy 
tu już od 6 lat, doskonali swe umiejęt- 
ności pod kierunkiem nauczycieli i ins- 
truktorów. Ale jeszcze mu tego tańca 
mało. Chodzi więc do klubu tanecznego 
w dzielnicowym pałacu kultury. Tutaj 
pracuje pod okiem... własnym, ćwiczy 
pilnie, obserwując swe ruchy w wiel- 
kich lustrach sali prób, najwyżej kole- 
dzy czasem mu pomogą, dadzą jakąś 
radę, a on im się odwzajemni. 


Ponieważ Andriej lubi ruch, uprawia 
też amatorsko lekkoatletykę. Jest wielo- 
boistą 

Nauka idzie mu dobrze. Dostawał 
świadectwa z samymi piątkami. Będzie - 
fizykiem. W przyszłym roku zamierza 
zdawać do leningradzkiego Instytutu 
Mechaniki Precyzyjnej i Techniki na 
kierunek teleskopy i mikroskopy. 


Choć zapewnia, że lubi się pośmiać i 
pożartować, wygląda poważnie, zacho- 


wujo śię powściągliwie jak dorosły, 
zrównoważony czlowiek. O dziewczy* 
1io.., jeszcze nie myśli. Za to wie już 


dokladnie, że tańca nie rzuci. Poniaważ 
z Pałacu Pionierów odchodzi się po 
ukończeniu 10 klasy, zomlanie w swoim 


dzielnicowym klubie I dalej bądzie tam 
pracować, aby następnie zwyciężać w 
tlurniaju tańca towarzyskiego 


ILJA 
Szabaon. Ma 15 lat, Chodzi do © kla- 
gy Do Palacu Plonierów ucząszcza 


równiaż 0. tok. Najpiarw byly to trzy la 
ta przygotowań, od czwartej klasy zań 
stał sią polnoprawnym czlonkiem liczą 
cogo około 1000 osób Zaspołu Plośni I 
Tańca 
Nie opowiada o awojaj miłości do 
tańca, ale wystarczy zobaczyć go na 
scenie! Podczas pobytu w Gdańsku był 
przeziąbiony, ale nawot gorączka i usil- 
no prośby opiekunów nie zatrzymały go 
w łóżku, występował wraz z kolegami I 
tyle z siebie dawał, żo nikt nawot nie 
zauważył, iż jest chory. Kto lańczy — 
nie choruje 
zwykłym tygodniu Ilja chodzi na 
zajęcia do Pałacu trzy razy w tygodniu, 
w tym raz próbują wspólnie z dzie- 
wczętami. Ale kiedy zbliża się koncort, 
młodzi tancerze ćwiczą codziennie, nie 
zważając na niedziele ani święta 
jak twierdzi Ilja — takie zmęczenie tań- 
cem, prawie do nieprzytomności nawet, 
to jest dopiero prawdziwa przyjemność! 
Radości dostarczają Ilji również mu- 
zyka disco (słucha jej tylko, dyskoteki 
go nie pociągają), hard rock i muzyka 
klasyczna. Im poświęca często swój 
wolny czas. A czas w szkole spędzany 
najmilej to chwile oddawane naukom 
ścisłym. Ilja wybiera się do Instytutu 
Obliczeniowego na fakultet techniki ob- 
liczeniowej. 


DENIS 


Wachromiejew też jest dziewięciokla- 
sistą. Grę na harmonii ćwiczy w Pałacu 
pięć lat. Jak przyznaje, gdzieś do trzy- 
nastego roku życia nieraz przeklinał 
mus żmudnych i nudnych ćwiczeń, ale 
już od dłuższego czasu jest tak, że 
sprawia mu radość granie i w pałaco- 
wej Orkiestrze Harmonistów, i po pro- 
stu dla siebie. W przyszłości zamierza 
być instruktorem gry na harmonii w Pa- 
łacu Pionierów. 


Ą na razie... lubi boks, grać z chłopa- 
kami w siatkówkę i piłką nożną cho 
dzić na dyskoteki i na spacery z ładny» 
mi dziewczynami. | to już zajmuje mu 
nż do końca czas. którego zresztą po 
szkole (nauka w 9 klasie jest dość ab- 
sorbująca) i zajęciach w Pałacu | tak 
zostaje niewiele 


MARINA 


Masliennikowa jes! uczennicą liceum 
pedagogicznego, a podczas pobytu w 
Polsce partnerką Andrieja w tańcach 
towarzyskich Tańczy pięknie walce, 
tanga, tańce latynoamerykańskia, na 
aconie jest zawsze radośnie uśmiech- 
niąta Kiedy nie wystąpuje, nie robil 
wrażenia pogodnoj 

Ma za sobą 4 lata choreografii w Pa- 
lacu Kultury I 4 lata nauki tańca w Pa- 
lacu Pionierów, Ale twierdzi, że tan ok= 
res w jej życiu zbliża się już ku końco- 
wi 

— Jak dla mnie to wystarczy. Do 
Teatru Wielkiego sią nie wybieram. Nie 
chcę, by taniec był główną I jedyną 
sprawą mojego życia. Teraz chcę się 
zająć historią muzyki, a potem grą na... 
perkusji. Interesuje mnie też gitara. No, 
po prostu, chcą w siebie nabrać jak 
najwięcej, nasycić się wledzą I umiejęt- 
nościami aby potem m.in. przekazywać 
je moim dzieciakom. 

Marina będzie nauczycielką naucza- 
nia początkowego. | na pewno nie bę- 
dzie wpajała swoim uczniom obłudy, 
której nie znosi najbardziej za wszyst- 
kiego na świecie 

— Nie hędę więc udawała, że je- 
stem najlepsza w szkole, czy nawet w 
klasie — nareszcie się uśmiecha — 
Uczę się przeciętnie, w ciągu roku 
szkolnego trafiają mi się też i trójki. 


Ot, i to są najważniejsze rzeczy, ja- 
kie mają do powiedzenia na swój te- 
mat. Może tylko jeszcze warto byłoby 
dodać, że najbardziej dumni są z ludzi, 
którzy pracują z nimi i z ich kilkunasto- 
ma tysiącami kolegów w Pałacu Pionie- 
rów. Dopiero o nich można mówić i pi- 
sać bardzo długo, książkę całą. Ale po- 
nieważ byłby to „temat na zupełnie in- 
ne opowiadanie", skwitujemy opinię o 
wychowawcach jednym określeniem: 
są przewspaniali! 


Z radzieckimi 
nastolatkami — pionierami 
rozmawiała EWA KOSIŃSKA 


anadyjskie miasto Calgary trzykrotnie bez- 
SO ubiegało się o organizację zimo- 
wych igrzysk. W 1964 roku przegrało rywaliza- 
cję z Innsbruckiem (Austria), w 1968 minimalną 
większością głosów przyznano organizację Gre- 
noble (Francja), a w 1972 roku zostało wyprze- 
dzone przez Sapporo (Japonia). Dopiero czwar- 
te „podejście” okazało się owocne. 30 września 
1981 roku, Międzynarodowy Komitet Olimpijski 
obradujący na sesji w Baden-Baden (RFN). wy- 
brał Calgary na miasto XV zimowych igrzysk. 
W pokonanym polu zostały tak znane ośrodki 
sportów jak Cogtina d'Ampezzo (Włochy) czy 
falun (Szwecja). Po kilku zaledwie miesiącach 
zawiązał się Komitet Organizacyjny XV Igrzysk, 
na czele którego stanął doskonały organizator i 
biznesmen — Bill Pratt. Partnerami w przygoto- 
waniach zostały: władze miasta Calgary, władze 
prowincji Alberta oraz rząd kanadyjski. Prace 
na arenach przyszłych igrzysk ruszyły teraz peł- 
ną parą. Kosztem ponad 200 milionów dolarów 
wybudowano ńowe, piękne obiekty (między in- 


Na Iluetrasjoshi 


1) Calgary leży w prawineli Alberta (ko- 
łer eiemnazleleny) w 


y, 
2) Olicjalne maskotki igrzysk, Hidy I 
Howdv luż czekają na olimpiiezyków 


wro SIATCE 


H 
O 

Qo 
Go 


nymi: Olympic Saddledome, Olympic Oval, 


Canada Olympic Park), inne wano i 
unowocześniono (np. Stampi Corral, la- 
hon Stadium, Nakiska, F O Bąuer 
Olympic Arena). WIATA 

Dla uczestników Igrzysk pi (OWARO!/Awie 
piękne wioski olimpijskie. Athlef illage | (na 


Uniwersytecie Calgary) składa się z siedmiu do- 
mów akademickich, połączonych podziemnymi 
tunelami z główną salą jadalną. Może ona przy- 
jąć 2000 osób. Athletes Village Il znajduje się w 
Canmore, odległym od Calgary o 100 km. Goś- 
cić będzie 600 sportowców i trenerów, biorą- 
cych udział w konkurencjach rozgrywanych w 
Canmore Nordic Centre (biegi narciarskie, kom- 
binacja i biathlon). Mieszkać oni będą w super- 
nowoczesnych budynkach. Na terenie wioski 
znajdą sale telewizyjne, poczta, bank oraz cen- 
trum telefoniczne. Można powiedzieć, że spor- 
towcy i ich opiekunowie będą mieli nie tylko 
wszystko co potrzebne do startu, ale także do 
wypoczynku, 
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Droga Brzęczysławo! 


Pozdrawiam Cię serdecznie i życzę wytrwania w 
czytaniu wakacyjnych bezdurnych listów takich jak 
mój — od nastolatków, z których wyrosną prawdziwi, 
wielcy poeci. 

Ale tak bez żartów, to piszę do Ciebie pierwszy raz. 
Ze wstydem (ale szczerze) muszę się przyznać, że czy- 
tając „Świat Młodych”, kącik Twojej Firmy raczej omi- 
jałam. Nie wzięło się to jednak z mojej niechęci do 
Ciebie i Twoich rad, czy też z niechęci do poezji — 
niel Ale muszę Ci się przyznać, że jestem spod znaku 
Byka, a tacy podobno nie mają talentu literackiego. 
Wolałam więć hie ryzykować, aby tie być przeź Cie- 
his porządnie żbesztaną. 

Zgadnij, ea zmusila mnie jednak da napisania tega 
listw? Rardza Ci dziękuje za wydrukowanie wiersza Kl. 
Gałczyńskiego! Szczególnie padaba ml się |eden frag 
ment 

wł gdy ezławiek wejdzie w las ta nie wie, 

ezy ma lat pięćdziesiąt, czy dziewięć. lid. 

Wzkraniałam się jak tylka mealam ad napisania jaz 
klegoś wiersza, ale wygrałaśl Qd dwóch tygodni mam 
negę w Blpsie, muszę wytrzymać jeszcze dwa, a da te- 
ga zepsuł mi się telewizar.. Korzystając z tego, że Og 
lasilaś wakacyjny konkurs poetycki, postanowiłam się 
trochę wypacić — | osądź teraz wynik mojej znojnej 
pracy. Może niedostatecznie głęboka zanurzyłam się w 
przyrodę, może nie w pełni oddałam nastrój | główną 
myśl. Przeczytaj, poradź, albo zachęć mnie, albo wybij 
mi z głowy dalsze gryzmolenie, 


Beata 
Noc 


Przepastne niebo 
zawisło nade mną 
przepowliednią 


Slostra gwlazda 
mruga na dobranoc — 
Jej nie przeraża 
marność Ziemi 
Beata Jurek 
Opoczno 


KANCELARIA KONKURSOWA 


Kolejny list wybrany z wielu nadesłanych 
przez uczestników konkursu wakacyjnego 


Beatko! Twój wiersz podoba mi się. Ale dopiero w 
tej, jak widzisz, mocno okrojonej formie. Teraz opo 
wiem, jak go skracałam. 

Ostatnia zwrotka brzmiała: 


Wiem 
że dużo mogę 
nawet księżyc złapać w dłonie 


Najpierw ją chciałam zostawić, ale potem doszłam 
do wniosku, że bez niej wiersz robi się może mniej op- 
tymistyczny, ale za to głębszy. Zresztą gdy piszesz, że 
niebo zawisło Ci nad głową, to owa przepowiednia 
staje się automatycznie złowróżbna, bo zwykle to co 
„zawisa ad_..' kojarzy się z jakaś groźba, prawdaż 
Dlatego uważam, że zestawienie tej zwrarki z tą a 
Awieździe jest lepsze niż gdybyśmy zgubiły iakq możli: 
waść interpretacyjną na rzecz radosnego, ale w sumie 
hanalnega uniesienia. Gdy zostawiłam Jaka astatnią 
awratkę a gwieździe, która mruga, ho jej nie przeraża 
la marności naszego świata, ta gzytelnik może sobie 
na zakończenie pomyśleć, czy by z tej gwiazdy nie 
warto brać przykładu, | wiersz osiąga jakąś jąśniejszą 
perspektywę, Ale oczywiście im mniej ta będzie jed- 
noznaczne, tym lepiej, , 


To |eszcze nie wszystkie skróty, W środku mi 
pierwszą a drugą zwrotką była ta: A 

Cisza 

zastępując kołysankę żabią 

uparcie przytula 

do wllgotnej trawy 


Ta zwrotka jest w moim odczuciu zupełnie niepo- 
trzebna. Mąci obraz. Psuje jednorodność, Co mają ża- 
by I wllgotna trawa do spraw gwiezdnych, metafizycz- 
nychł Ta zwrotka jest Jakby z innego wiersza (możesz 
go od nowa napisać), Co o tym sądziszł 

Napisałaś, że nie możesz mieć talentu literackiego 
Jaką osoba spod znaku Byka... A jednak. Zawszę mó- 
wię, ze horoskopy to wymówka | 


Twoja BRZĘCZYSŁAWA 


Wyprawa wielu rekordów 


r 
Nowa droga Jerzego Kukuczki i Artura Hajzera 


Na nartach z „ośmiotysięcznika” 


Jerzego Kukuczki na Shisha Pangmę 


jyprawa o 
|aV (8047 m n.p.m. 


ośmiotysięcznik, razpeczęła się od długotrwałe 


ostatni brakujący do jego „ko 
lekcji 


go załatwiania zezwolenia na wejście na szczyt w 


końcu jednak formalności zostały dopełnione 

Pod koniec lipca jako pierwsi wyjechali z kraju pre 
zes katowickiego Klubu Wysokogórskiego Janusz 
Majer i stały partner Jurka Kukuczki Artur Hajzer. 
ich zadaniem było przetransportowanie wszystkich ła 
dunków wyprawy ze stolicy Ind Delhi do stołec 


nego miasta Nepalu Kathmandu. Stracili na to ty 


dzień 

W Kathmandu czekali na nich już pozostali uczest 
nicy wyprawy: jej kierownik — Jerzy Kukuczka, filmo 
Ryszard Warecki i lekarz dr 


dwa_ dni -później przyleciała 


wiec ekspedycji 
lech Korniszewski. W 
również Wanda Rutkiewicz. Oprócz polskiego zespołu 


ancji, Meksyku 


w wyprawie uczestniczyli alpiniści z 
Anglii, Stanów Zjednoczonych i Ekwadoru 

12 sierpnia wyprawa zamierzała ruszyć w kierunku 
granicy nepalsko-chińskiej. Spotkała ją jednak niespo 
dzianka. Ulewne monsunowe deszcze zniszczyły jedy 
ną drogę wiodącą na przełętz Kodari-pass. Wielkie 
skalne rumowiska, osunięta ziemia, zerwane mosty i 
inne terenowe przeszkody uniemożliwiały w 
szybką podróż. Zamiast więc 8 godzin jazdy autobu- 


miarę 


sem, czekała uczestników trzydniowa „wyrypa”, trzeba 
było najmować tragarzy. Na granicy czekali już Chiń- 
czycy: oficer łącznikowy, tłumacz i kucharz 

Wreszcie cała międzynarodowa ekipa znalazła się w 
Nialam — miejscowości położonej na wysokości 3,5 
tysiąca metrów. Stamtąd samochodami terenowymi 
dotarła do bazy, tj. do wysokości 5 tysięcy metrów 
gdzie w 1964 roku pierwsi zdobywcy Shisha Pangmy 
— Chińczycy założyli swój obóz główny. 


aza wyprawy Jurka Kukuczki stanęła o 800 metrów 

wyżej, u stóp ośmiotysięcznika. Doszli do niej pie- 
chotą, a Tybetańczycy na jucznych jakach transporto- 
wali ładunki. Pogoda była raczej kiepska, dlatego tem- 
po karawany także było nie nadzwyczajne. Na domiar 
złego spłoszone łoskotem osuwających się skał zwie- 
rzęta zrzuciły część ładunków w ponad dwustumetro- 
wą przepaść wprost do rzeki, skąd trzeba je było wyła- 
wiać. Niektóre przepadły bezpowrotnie 

W bazie okazało się, że zbyt szybki przeskok na wy- 
sokość 5800 metr jl się we znaki nawet najbar- 


dziej zahartowanym. Choroba wysokościowa zmogła 
przede wszystkim Janusza Majera, którego stan był na 
sprowadzić go na dół. 


Dr Korniszewski 


tyle poważny, że trzeba było 
Nie najlepiej znosili wysokość nni 


miał więc pełne ręce roboty 

Podczas gdy jedni złożeni chorobą wysokościową 
nie byli zdolni do niczego, drudzy zakładali kolejne 
obozy. Działalność w górach rozpoczęli 24 sierpnia. 
Początkowo zakładali obozy na drodze „normalnej” 
Mieli z nich przecież korzystać wszyscy. Pierwszy obóz 
+azbili_Ż4 sierpqia na wystkaści-L400 matrów.-Wiady. 
również podzielili się na zespoły: Jurek Kukuczka po- 
stanowił wspólnie z Arturem Hajzerem zaałakować za” 
chodnią grań Shisha Pangmy: Wanda Rutkiewicz, Ry- 
szard Warecki, Ekwadarczyk i Meksykanie wybrali dra: 
ge normalną, natomiast Anglik i Amerykanin zdecydar 


wali się wchodzić na szczyt kuluarem północnej ścia 
ny 
Następnego dnia. Jurek Kukuczka z Arturem Hajze 
rem dotarli do drugiego obozu, założonego na wyso* 
kości 7000 metrów. Korzystając ze sprzyjających wa 
runków atmosferycznych zdobyli dziewiczy, jeszcze 
nie nazwany szczyt o wysokości ponad 7300 metrów 
i stamtąd po raz pierwszy zjechali na... specjalnych 
nartach firmy „Rossignole” do bazy 
wutygodniowy okres aklimatyzacji stworzył możli 
DZ łapania” odpowiedniej kondycji. | wó 
wcza kiedy niemal wszyscy zdecydowani byli przy- 
stąpić do szturmu załamała się pogoda. Śnieg sypał 
bez przerwy, było męglisto, w dodatku zerwały się tak 
silne wiatry, że o jakiejkolwiek wspinaczce nie mogło 
być mowy. Wszyscy z niecierpliwością wypatrywali 


poprawy pogody 

14 września zaświeciło słońce i następnego dnia kto 
żyw ruszyl w górę. Kukuczka i Hajzer doszli najpierw 
do obozu pośredniego na wysokości 6800 metrów, 
gdzie spędzili noc. Rankiem do dwójki wspinaczy po- 
dążających w kierunku zachodniej grani dołączył Ry- 
szard Warecki, który filmował ich poczynania, po 
czym wrócił do swojego zespołu. Kukuczka i Hajzer, 
podejmując próbę przejścia zachodniej grani, zdecy- 
dowali się iść z całym sprzętem na plecach. Na grani 
wiało i było bardzo śnieżnie. Wspinaczka była więc 
ogromnie męcząca. Pierwszy biwak założyli na wyso- 
kości 7200 metrów, kolejny 7700 metrów. Następnego 
dnia dotarli do najtrudniejszego miejsca, do bardzo 
stromej i poszarpanej grani pokrytej dwumetrowymi 
czapami świeżego śniegu. Wspinaczka była* niebez- 
pieczna. Zjazdy i podejścia trwały bardzo długo i wy- 
czerpywały siły atakującej dwójki. Potwornie zmęczeni 
nie mieli już wielkiej nadziei na dojście do szczytu, 
gdy około dwustu metrów przed wierzchołkiem spo- 
strzegli w oddali sylwetki współtowarzyszy, którzy tam 
weszli inną drogą. To dodało im sił. Spotkali się wszys- 
cy na wierzchołku zachodnim. W kierunku głównego 
szczytu cały wspinaczkowy peleton pociągnął za sobą 
Meksykanin Carlos Carsolio. Po nim na Shisha Pang- 
mę wchodzili kolejno wszyscy. Ryszard Warecki op- 
rócz sprzętu filmowego wniósł tu dodatkowo parę 
nart. To właśnie na nich Jerzy Kukuczka mógł zjechać 
nazajutrz do bazy. Zajęło mu to prawie cały dzień, 
warunki bowiem były trudne. 


szczycie Shisha Pangmy była cudowna pogoda 
Na Wiał leciutki wiatr, a słońce powoli obniżało się 
ku zachodowi. Był 18 września 1987 r. godzina 18.00. 
Przed oczami roztaczały się przepyszne widoki Tybetu 
i Nepalu. 

Wyprawa na Shisha Pangmę przysporzyła wielu lau- 
rów jej uczestnikom. Głównym troteum był rzecz jasna 
osiągnięty przez Jurka Kukuczkę szczyt czternastego w 
jego karierze ośmiotysięcznika. Wanda Rutkiewicz zali 
czyła swój czwarty, Artur Hajzer trzeci, a Ryszard 
Warecki — pierwszy. Wytyczono dwie nowe drogi 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Ryszard Warecki 


-H5—artr Hejzer zaraz po powrórie do Nepiłeałączyt "Ho" 
wyprawy Krzysztofa Wielickiego na południową ścianę Lhotse, 
natamiast Jerzy Kukuczka wkrótce po przyjeździe da kraju 
poinformował nas, że podjął sie trudu zorganizowania kalejnej 
wyprawy w Himalaje. lej celem będzie południewa ściana ANF 
napurny: Jak widać bohaterawie nie są zmęczeni 


„CZARNE STOPY” 


Książka Seweryny Szmaglewskiej pt. „Czarne Sto- 
py” po raz pierwszy została wydana w 1960 roku. Ta 
pelna humoru opowieść o przygodach chłopców z 
harcerskiego zastępu od razu zyskała popularność 
wśród młodych czytelników. Do dziś ukazało się 
dwanaście wydań tej znanej i lubianej lektury. 

Pod koniec ubieglego roku odbyła się premiera 
Czarnych Stóp” ekranowej adaptacji powieści. 
W kinach możecie więc oglądać kolejny film o har- 
cerzach (po „Ptakach ptakom” i „Akcji pod Arsena- 
lem” poświęconych wydarzeniom z okresu Il woj- 
ny światowej). „Czarne Stopy” są bodaj pierwszym 
filmem opowiadającym o drużynie współczesnej. 

Oto pierwszy dzień wakacji. Jedna z łódzkich dru- 
na obóz. Na szkolnym boi- 
sku trwa zbiórka. Są już prawie wszyscy. Prawie — 
bo nie dotarł jeszcze Marek. Zniecierpliwieni koledzy 
z zastępu wyruszają na poszukiwanie marudera. Po 
jakimś czasie drużyna — już w komplecie — jedzie 
autokarem w Góry Świętokrzyskie. Tu właśnie — w 
Puszczy Jodłowej „Czarne Stopy” przeżyją swą wa- 


żyn wybiera się właśnie 


mać namiot, żeby nie polruną). A może Fą 
się pierwsza warta nocna i dreszcz Ę 
plecach na widok ciemnego lasu, może własne 
tury” w czasie biegu biszkoptów.. 

Waldemar Podgórski — reżyser „Czamych 
twierdzi, iż chciał zrealizować „coś w rodzaju 
rodzinnego dla harcerzy”. Myślę jednak, że nie 
druhny i druhowie mogą się wybrać na seans 
nych Stóp” 


DOKOŃCZENIE NA STĄ. 


kacyjną przygodę... 


Ten, kto choć raz był na obozie, odnajdzie na ek- 
ranie znane sytuacje: kłopoty ze zbudowaniem z że- 
rdek namiotowego regału (ten gwóźdź nie da się 
ulewny deszcz i porywisty wiatr (trzy- 


prosto wbić. 


( reg EEEE l==i==i=l=la=iakal=lal=i=aiaim 


Międzynarodowy Komitet Olimpijski 
postanowił przeprowadzić ekspery- 
ment | zorganizować pierwsze zimo- 
we igrzyska. Miały one mieć charak- 
ter sondażowy, chodziło o sprawdze- 
nie zainteresowania tego typu impre: 
zą, Eksperyment się udał, W zawo- 
dach startowało aż 16 narodowych 
reprezentacji, łącznie 298 sportow= 
ców. Polska eklpa liczyła ośmiu 
przedstawicieli, z których siedmiu wy- 
stąpiło. w konkurencjach narciarskich, 
a jeden — Leon Jucewicz, w jeździe 
szybkiej. Nasi zawodnicy przyjechali 


LIL kociaka okolo =l=i=l= IL 


CHAMONIX — 1924 


oraz harcerki i harcerze Szczepu „Myśli 
terskiej” Hufca Łódź-Polesie, a także 
wi Zamojskiej. 


do Francji dość późno, dosłownie na 
godzinę przed startem. Jucewicz zdą- 
żył się tylko przebrać i bez wypoczyn- 
ku stanął do walki. Wypadł najlepiej z 
Polaków, w ogólnej klasyfikacji czwór- 
boju łyżwiarskiego zajął ósmą lokatę. 


Igrzyska w Chamonix przebiegały 
pod znakiem przewagi Skandynawów. 
Np. Norweg Hang zdobył aż trzy złote 
medale w narciarskich biegach. Jego 
kolega, Thams okazał się bezkonku- 
rencyjny na skoczni. Po oficjalnym 
konkursie zgłosił on próbę ustanowie- 
nia nowego rekordu światła, który wó- 
wczas wynosił 54 m. Próba się po- 
wiodła. Norweg „Sszybował'” 58,5 m. 
Warto dodać, że ten wspaniały sko- 
czek był jednym z twórców nowego, 
aerodynamicznego stylu, który obo- 
wiązuje do dziś (z małymi modyfika- 
cjami). Parę słów warto poświęcić ho- 
keistom kanadyjskim; -którzy-w"dzie”" 
cinny sposób rozprawili się z każdym 
rywalem; w trzech meczach elimina- 
cyjnych strzelili 85 goli, nie tracąc ani 
jednej bramki. Podobnie zresztą było 
w finale. W Chamonix pojawiła się też 
słynna Sonja Henie — łyżwiarka figu- 
rowa, 11-letnia Norweżka zajęła ostat- 
nie miejsce, ale później nie miała so- 
bie równych. 


Pod względem organizacyjnym i 
sportowym igrzyska wypadły znako- 
micie. Międzynarodowy Komitet Olim- 
pijski postanowił więc przeprowadzać 
je co cztery lata. 


lady „Zamech'* to Jeden 


E żniejszych w Polsce pro- 
gucc elementów okrętowych, lur= 
bin pa r 1 zębatych instalowanych 
jw olek! płowniach krajowych i za 
graniczny h (trafiają do Turcji, Jugosła 
ml, Norwegi Indii, Iranu i Iraku). Choć 
Zamoch” zalrudnia 6 tys. pracowni 
4 »xdnak wciąż mało mu tachow 
ców ształci ich więc we wlasnej 
przyzakładowej szkole zapewniając 
nic ylko gruntowną naukę zawodu w 
szkolnych warsztatach I na prawdzi 

h stanowiskach produkcyjnych ła 


ki, ale I niezłe zarobki już od piorw- 
bn jo roku nauki 
Zespół Szkól Zawodowych przy Za- 
ladach Mechanicznych im. gen. Karola 


Świerczewskiego „Zamech” w Elb: 


. jągu to 

3-letnia Zasadnicza Szkoła Zawodo- 

kształcąca w zawodach: tokarz, fre- 

anik maszyn I urządzeń prze- 
mysłowych. elektroenergetyk, modelarz 
odlewniczy. opórator urządzeń odlewni- 
czych. ślusarz=spawacz 

g-etnie Technikum Mechaniczne ze 
k, cjalnością obróbka skrawaniem, 

n zyn 

Bodo Technikum Mechaniczne: bu- 
dowa Maszyn, odlewnictwo ogólne 

3-letnie Technikum dla Pracujących: 


| zer, moch 


© 18 pracowni i 
pliki nożnej, koszykowej 


, 2 sale gimnastyczne, bolska do 
I siatkowej, korty tenisowe 


© Praktyki I praca w zakładzie patronackim 
© Już 8170 absolwentów wykształciła ZSZ „Zamech” w Elblągu! 


TROCHĘ 


NIETYPOWA 


BO Z... 


DAŁ 
ny 


% 


4 


t 
O 


<4 


a 


PRZYWILEJAMI 


obróbka skrawaniem, elektromechanika 
ogólna, odlewnictwo ogólne 
Absolwenci ZSZ otrzymają tytuł ro- 
botnika wykwalilikowanego, absolwenci 
technikum — technika danej specja|l- 
ności 
Szkoła jest oczywiście ..męska' po- 


dobnie jak | kierunki, w jakich kształci 
Dziewczęta jednak traflają do niej co 
roku, wybierając z reguły spocjalność 
najlżejszą: mechanik maszyn | urzą- 
dzeń przemysłowych. Pracują później 
np. w fabrycznej rozdzielni narzędzi, a 
nie na wydziałach wymagających dużej 
siły | sprawności fizycznej 


Nauka, obok  ogólnokształcących, 
obejmuje takie przedmioty zawodowe 
jak: maszynoznawstwo, elektrotechnika, 
technologia ogólna, rysunek technicz- 
ny, wreszcie — gospodarka przedsię- 
biorstw i bezpieczeństwo, higiena i pra- 
wo pracy. Zajęcia z tych przedmiotów 
odbywają się zawsze w super-nowo- 
czesnej sali projekcji poliekranowej, 
wyposażonej w kamerę, monitor, dia- 
skop i projektor. Praktyczna nauka w 
szkolnych warsztatach i w „Zamechu” 


na wydziałach produkcyjnych bardziej, 


— trzeba to przyznać — interesują ucz- 
niów niż wiedza teoretyczna. Widać to 
po ocenach: często średni lub kiepscy 
z polskiego czy matematyki okazują się 
piątkowymi uczniami z przedmiotów za- 
wodowych 


Warsztaty szkolne prezentują się im- 
ponująco. Na powierzchni 2400 m* mie- 
ści się m. in. 150 stanowisk ślusar- 
skich, 15 do spawania elektrycznego, 
20 frezarek, 37 tokarek, 20 stanowisk 
modelarskich, 7 szlifierskich, 5 wiertar- 
skich. Klasy I i II przez 2 dni w tygod- 
niu mają zajęcia w warsztatach, 3 dni 
poświęcone są nauce ogólnej. W klasie 
Ill proporcje się zmieniają: 3 dni warsz- 
taty, 2 dni — nauka. 


Dlaczego, zdziwicie się zapewne, 
prezentujemy dziś szkołę trochę niety- 
pową, bo przyfabryczną, przeznaczoną 
dla młodzieży przeważnie z jednego 
województwa? Przecież w tych samych 
zawodach kształcą szkoły szerzej do- 
stępne, podległe resortowi oświaty. 


Oczywiście tak jest. Ale szkół zawo- 
dowych przy różnych zakładach pro- 
dukcyjnych jest w Polsce sporo; być 
może więc ktoś z Was właśnie w takiej 
zdecyduje się uczyć zawodu 

Mają też te szkoły pewne... przywile- 
je: nie tylko w 100% gwarantują pracę, 
ale już uczniów traktuje się tu jak pra- 


ŁANI 


MECHANICZ 


MOWA AWIERCZE BRI 
A 


WSPOM SK 
ZAWODÓW? 


1 aadmten 


cowników. W ZSZ „Zamachu” np. wy- 


nagrodzanio miosiączne ucznia-pra- 
cownika wynosi: w kl. | — 2500 zł, w kl 
Il — 6000 zł, w kl. Ill — 8000 zł. Po 


pierwszym roku nauki każdemu ucznio- 
wl przysługuje, podobnie jak pracowni- 
kom „Zamechu”, zniżka na energię 
elektryczną. Uczniowie klas II i III mogą 
ubiegać się toż o stypandium fundowa- 
no (3000 zł). Wszyscy zdobywają lu za- 
wody może nie najłatwiejsze, ale bar- 
dzo konkretne i zapewniające niezłe 
zarobki 
KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


Na zdjęciach: 


1. Niejedno :prawo jazdy „zaliczyli” na 
tej Wołdze uczniowie szkoły „Zame- 
chu” 


2. Sala projekcji poliekranowej. Tu od- 
bywają się zajęcia z przedmiotów za- 
wodowych 


3. Pracownia obróbki skrawaniem 


MELDUNEK Z „ZIELONYCH PŁUC” 


© Największe walory: pierwotny krajobraz, czyste wo- e Najwięksi obrońcy: skupiają się w nowym stowarzy- 


dy, naturalna strefowość roślinna, fauna » 
melioracja, ścieki, ogień, © Powstaje Towarzystwo Biebrzańskie 
e A kiedy — Biebrzański Park Narodowy? 


© Największe zagrożenia: 
kłusownicy 


6bkilometrowej długości rzeka płynie 
Podmokłą doliną, isa! niezliczone 
AR ly, a wiosną — bezkresne rozlewi: 
Kiedyś większość nizinnych dużych 
Jk tak wlaśnie wyglądała, ale ludzie ure- 
all je i ujarzmili, Taką dziką nizinną . 

4 jest dziś nie tylko w Polsce, ale w 
kowej Europie już tylko Biebrza. Jej ko- 

| przypominające” poplątane nici, ginie 
» rozległych, zajmujących ponad 100 
a terenów bagiennych i podmokłych 
ke + Ta cała podmokła dolina prezentuje 
Prawie pierwotny krajobraz. Najlep- 

tego dowodem jest zachowanie się 
naturalnege układu stref roślinnych. Z 
strefami dopiero wiążą się stanowiska 
ch roślin | całe zespoły zwierząt. Ze- 
Ptaków są tu np. tak bogate I komp" 
Ag na żadnym innym torfowisku w 


SZZĘSEŚ 


Q walorach przyrodniczych Kotliny Bieb- 
rzańskiej można by zresztą dlugo... 
Znamienne, że szybciej niż Polacy te wa- 
lory docenili goście zagraniczni, z roku na 
rok coraz liczniej pojawiający się wśród 
dziewiczych nadbiebrzańskich błot. My zaś 
te tereny uważaliśmy za przyszłe kombinaty 
łąkarskie; po osuszeniu miały one przynieść 
tony wspaniałego siana. Wysokie koszty za 
larowania dzikich bagien | regulacja 
samej Biebrzy sprawiły, że się przed tymi 
prawdziwymi melioracyjnymi szaleństwami 
powstrzymano. Tam, gdzie takle prace mi: 
mo wszystko zostały przeprowadzone — 
nie przyniosły oczekiwanych korzyści os" 
podarczych. Straty w przyrodzie — ow: 


Ostatnio skrzyknęli się wreszcie ludzie 
dobrej woli, którzy dalszym stratom w bieb- 
rzańskiej przyrodzie chcą zapobiec. Oto w 


szeniu bo: 


listopadzie ub. r, w białostockiej siedzibie 
Polskiego Związku Łowieckiego odbyło się 
inicjatywne spotkanie Towarzystwa Bieb- 
rzańskiego, Na sali zasiadło kilkadziesiąt 
osób w różnym wieku | różnej profesji, 
związanych — często. od lat — z Biebrzą. 
Jedni są bowiem wodniakami, inni arnitolo- 
gami, filmowcami, wędkarzami; jednych 
wiąże z tutejszym krajobrazem zawód, in- 
nych — zamiłowania, Podczas tego spotka- 
nia przedstawiono oczywiście koncepcję 
ochrony Biebrzy. Nie będziemy jednak jej 
tu przedstawiali, Od niepamiętnych lat pro: 
ponuje się bowiem różne warianty ochrony 

ch terenów, ale ochrona wciąż nie do- 
chodzi da skutku, jedynym liczącym się te- 
renem rzeczywiście chronionym w dolinie 
Biebrzy jest dziś rezerwat Czerwone Bagno 
wraz z Grzędami; jest on powierzchniowa 
większy, niż 'niejaden palski park nara 


Ale na znacznych obszarach unikatowych 
bagien — np. w dolnym basenie Biebrzy — 
nie ma nawet najskromniejszego rezerwatu. 
Za to zagrożeń jest wiele, Najpoważniejsze 
— to oczywiście wciąż powracające zakusy 
melioracyjne. Następne — to stopniowe za- 
nieczyszczanie wód Biebrzy, Wreszcie bar- 
dzo rozwinięte i mające duże tradycje kłu- 
sownietwo oraz pożary, wzniecane przez 
miejscowych chłopów przy okazji wiosen- 
nego wypalania łąk, Obrońcy Biebrzy mają 
tym trudniejsze zadanie, że tutejsze tereny 
mają wielu przeróżnych właścicieli — za- 
równo państwowych, jak prywatnych. Po- 
rządek w dolinie | właściwą jej ochronę 
może zapewnić tylko jeden park narodowy 
z pewną ilością stref achronnych, Miejmy 
nadzieję, że powstające towarzystwo, gdy 


„Już uzyska: osobowość” prawną, * prz 
do szybszego powołania paki Gad” A 


s 


Ostatni Król 
Rzeczypospolitej 


17 stycznia 1798 roku zmarł w Pe- 
tersburgu, w faktycznej niewoli u cara 
Rosji, Stanisław August Poniatowski. Nie 
umierał jako król, choć był nim lat 30, 
ponieważ zrzekł mę tronu trzy lata 
wcześniej. O te właśnia trzy lata przeżył 
| Rzeczpospolitą, której „akt zgonu” 
własnoręcznym podpisem potwierdzić 
musiał. 

jego postać pozostaje jedną z najbar- 
dziej kontrowersyjnych „osób publicz 
nych” w historii Polski. jedni odsądzają 
go od cze i wiary za ustępliwość, 
chwiejność charakteru, urnizganie się 
do wrogów, brak urniejętności przepro- 
wadzenia pewną ręką kraju przez burze 
dziejowe drugiej połowy XVIII wieku. In- 
mi z kolei uznają go za znakomitego 
władcę, współautora i głównego wyko- 
nawcę reform zmierzających do napra- 
wy Rzeczypospolitej także człowieka, 
dzięki któremu powstało w Polsce tyle 
wybitnych dzieł artystycznych. „Targo” 
wica” — mówią jedni. „Łazienki” 
podkreślają drudzy. Dwie skrajne opinie. 
Gdzie leży prawda? 

Wszelkie proby prostego i latwego 
określenia postaci i roli Stanisława Au- 
gusta muszą wieść na manowce. Histo- 
ra bowiem nigdy nie daje się opsać 
jednoznacznie. jej bohaterowie nie są 
przecież bohaterami z westernu, gdzie 
facet w białym kapeluszu jest wyłącznie 
dobry, a w czarmym — jest ucieleśnie- 
niem zła. Pomiędzy białym i czarnym 
jest wiele jeszcze odcieni. Tak też nale- 
ży patrzeć na czasy i osobę Poniatow- 
skiego. Bez ich uwzględnienia nigdy nie 
dowiemy się prawdy o nm i tamtych 
czasach. Odnosi się to zresztą do 
wszystkich czasów, zarówno do staro- 
żytności jak i do dziejów najnowszych. 

Stanisław August — używając dzisiej- 
szych pojęć — pochodził z obozu „iibe- 
rałów”, a równocześnie jego kandydatu- 
rę popierał konserwatywny dwór rosyj- 
ski. 


sam nie miał wielkiego majątku, nie był 
magnatem, nie on był autorem projek- 
tów przernian. 

Poniatowski okazał się silną indywi- 
dualnością i mimo wielkich przeszkód 
dążył do zasadniczych reform. Usiłował 
jednak godzić ogień z wodą — doko- 
nać reform bez narażania się nikomu. 
To tak, jakby ktoś chciał zrobić jajeczni- 
cę bez rozbicia skorupki. To się zemśa- 
ło, trzy lata załedwie po wyborze znalazł 
się o krok od utraty tronu, opuszczony 
przez niedawnych sojuszników, w obli- 
czu buntu przeciwko reformom ze stro- 
ny szlachty (która broniła swych przywi- 
lejów pod hasłami superpatriotycznymi! 
Wiele jeszcze upokorzeń, nawet znie- 
wag musiał znieść, nim doszło do za- 
przysiężenia przezeń Konstytucji 3 Maja, 
dzieła, będącego jego dzieckiem, które 
gdyby się udało, postawiłoby go w rzę 
dzie największych monarchów Europy 
obok rosyjskiego cara Piotra |, angiel- 
skiej —kiólowej —Lżbioty, frańcuskiegy 
władcy Henryka IV, pruskiego Frydery= 
ka. Jak wiemy, eksperyment 3 Maja nie 
powiódł się, bo już było nań za późno. | 
autor tego krńtkotrwalego sukcesu mu* 
siał niebawem własnymi rękomą zabijać 
swe dzieło: przystąpił do konfederacji 
targowickiej, uczestniczył w sejmie 
dzieńskim, zatwierdzającym rozbiory, w 
1794 r. przeżywał strach przed radykala- 
mi którzy podczas Insurekcji gotowi byli 
nawet targnąć się na jego życie | obrzu- 
cali go słowami „zdrajca”, 

Chyba żaden król nie panował tak 
tragicznie, żaden nie był tak bardzo 
uwikłany, żaden nie skończył tak mar 
nie, a równocześnie prawie żaden przed 
nim nie był tak dobrze przygotowany 
do tego, by zostać wielkim władcą, 
Dzieje jego panowania powinny nas 
pouczyć, jak w historii nie wolno po- 
chopnie osądzać | przyklejać łatwych 
etykietek. | jak trudno urzeczywistniają 
się nawet najlepsze idee w społecznej 


praktyce, jeżeli zabraknie. | „pójść 
OC 25 AKTY cz 


Stare, nieco frywolne przysłowie mówi, że „jak się bawić, to 
się bawić, portki sprzedać, frak zastawić”. My nie będziemy 
sprzedawać (bo i skąd fraki) ani tym bardziej kupować. Ubie- 
ramy się na bal karnawałowy z fantazją i w to, co w domu 


mamy 

Uwaga! Pierwsza para (rys. 1) prezentuje stroje. Ona na 
bardzo starą sukienkę wieczorową mamusi, babci, cioci lub 
atlasową nocną koszulkę naszyła napis namalowany na 
szmatce: zatemperowany ołówek. Gumkami przypięła do pal- 
ców, dłoni i ramion ołówki, kredki, długopisy. Na twarzy ma- 


jdyby młodzi polscy widzowii 
nic ytypowa oglądanego w 
ropertuaru najciekawszy film 
ulubionego aktora podejrze 
wam, że zwyciężylby „Elekironiczny 
norderca'” oraz grający w nim sym 


patycznego przybysza z przyszłości 
Michael Blehn. Dlatego więc 
właśnie jego barwną  fotogralią 
otwieramy nasz korowód gwiazd w 
1988 roku 
W nielicznych | szczupłych infor- 
macjach na jego temat, które poja 


wiły się przede wszystkim na ła- 
mach branżowej, (fllmowej prasy, 
były drobne nieścisłości. Nasze in- 
formacje są natomiast sprawdzone 
Urodzony w 1957 r. aktor nie po- 
chodzi więc ze stanu Arizona, ale z 
Alabamy. Przyszedł na świat w mie- 
jscowości Anisten. W szkolnym tea- 
trze udzielał się w mieście Lincoln 
w Nebrasce i wtedy właśnie zasłu- 
żył sobie na stypendium umożliwia- 
jące dalszą naukę Studiował aktor- 
stwo na wydziale dramatycznym 
Jniwersytetu Arizona. Jak wielu je- 
go kolegów szlifował też formę na 
prywatnych kursach aktorskich. 
Równocześnie był członkiem objaz- 


seczka, a na głowie kartonowa czapka. On — zszył dwa ręcz- 
niki frotte. Obszył ich boki czerwoną wstążką. Napis wykonał 
czarną kredą na ... starej poszewce od jaśka. Na głowę zrobił 
nakrycie ze starych gazet. Zwróćcie uwagę na nogi 

Jeśli nie macie ręczników frotte, możecie użyć zasłonek. 
Trzeba jednak pamiętać, że „notes” ma wszyte u góry ramy 
usztywniające z kartonu. 


Druga para (rys. 2) naszyła — ona na dresy, on na podko- 
szulek i stare waskie dżinsy — liście wycięte ze szmatek. Oz- 


4 


dowego zespołu teatralnego. W 
1977 r. wyjechał do Los Angeles 
Pracował, ale nie zawsze w aktor- 
skiej branży pozował. do zdjęć 
reklamowych | był modelem de- 
monstrującym męskie modne ubio= 
ry. Dzięki lllimom reklamowym oglą= 
dać go można było w telowizji. Ża- 
czął też statystować w fabularnych 
filmach TV: w „James at 15" i „Zu- 
ma Beach”. Coraz częściej otrzymy= 
wal i większe role, W znanym Wam 
mus|calu „Greas* przyćmił go oczy 
wiście John Travolta, ale np. w 
„Trenerze” (,„Coach'*) grał już po- 
stać, której trudno nie zauważyć — 
ucznia zakochanego w szkolnej tre- 
nerce 

Pracował dużo i widzowie w koń: 
cu zapamiętali jego twarz. Stał się 
popularny. Przede wszytkim dzięki 
16-odcinkowemu serialowi „Opera- 
tion Runaway”, niektórym odcinkom 
telewizyjnego tasiemca „Family”, 
sensacyjnej „Logan's Run" (Uciecz- 
ka Logana) i „Police Story" (,„Poli- 
cyjnej historii''). Za jego pierwszy 
duży sukces, o którym wiele — i to 
pozytywnie — pisano, należy uznać 
film z 1981 r. pt. „„Fan”'. Partnerował 


GWIAZDA POLSKICH KIN ROKU 1967 


w nim słynnej gwieździe Lauren gą. 
call. W dwa lata później doczekaj 
sią toż pochlebnych recenzji za rolę 
w „The lord ol discipline" 

Michaela Biehna lączy serdeczną 
przyjażń z czeskim reżyserem Pete. 
rem welglem. Wystąpił w Jego 
dwóch filmach —  „Męczeństwię 
świętego Sebastiana" | w „Olowią- 
nej nocy”, Może je kiedyś zobaczy. 
my.„ Pamiętacie natomiast dosko- 
nale jego grę w „Elektronicznym 
mordercy** oraz w lilmie „Obcy — 
decydujące starcie”, Ostatnio zagrał 
rolę w filmie „Pasaźer” („The Boar. 
der') — obrazie przyg 
zrealizowanym w egzotycznych ple- 
nerach przez Carla Schultza. Ą w 
ogóle to stał się aktorem „rozrywa. 
nym” — od różnorodnych propozy. 
cji wprost nie może się opędzić. 

Jak każdy znany aktor filmowy, 
Michael Biehn często podróżuje, na 
stałe mieszka zaś w Los Angeles _ 
Jego żoną jest aktorka teatralną 
Carlene Olson. Ma z nią dwóch Sy- 
nów — Devona | Taylora. W sporcie 
preferuje koszykówkę, pływanie, te- 
nis i jogging. 


Oprac. eb 


mg CZYWEG 
szy z ardzo d 


DOM MODY [2 


Jeśli masz czarne lub ciemne dresy, starą firankę i trochę 
wstążeczek, możesz ubrać się jak odaliska (rys. 3). Po prostu 
firankę przymocowujesz przy pomocy wstążek, zaczynając od 
nogi. Wstążeczkami (można je przyszyć lub przykleić) przye 
trajasz te części dresu, na które nie starczyło firanki. 

Stary dywańik, kilimek, ale jeśli niaia nie poźwoli go UE 

_ może posłużyć hie używaha już żasłońka lub duży ręcznk 
irarte (lub dwa 7 ale jednokolorowe). Bama numer 4 
naszyła na dywanik stawek z akręcikami araz przeróżne ar 
hawki plastikowe. Jeśli ich nie masz, zastąpią je kalerawe ne 
krętki. ad butelek pa sokach, Pziurke w Plastik wykonuje 3% 
razgrzanym szpikuleem lub dużym pwoździem. 


Klown (rys, 5) użył da przebrania się spadni ad piżamy W 
kratkę, może być też:jednokolorawa, ale wówczas naszywani 
na nią fantazyjne łatki. Górę stanowi kilką pelerynek nałożo 
nych jedna na drugą: Klown musi mieć czapkę. Niekoniecznie 
w formie beretu, Może ta być coś workowatega z pompa! 
na końcu, lub czapka krasnoludka. - s 

Pomyślcie też a młodszym rodzeństwie, a jeśli będziecie m 
zimowisku — o jego najmłodszych uczestnikach, którym tre 
ba pomóc (rys, 6), Ś 


Q Wapze. pomysły mogą prześcignąc pre: 
r rzyjcie się po scho 
Jest kawał gąbki (grubość do 3 cm tałej po opako 
Można z niej zrobić spódniczkę (obszywamy ja świecidełkar 
czapkę, a jeśli są to paski gąbki, potnijcie je na ka 
Można też ponaszywać na strój lametę, kapsle ad butelek. 
mleku i śmietanie itp. 


QMaskach pisaliśmy w sylwastrówym numerze, przy 
namy, że pomysłowy 'strój | maseczka' to połowa suk 
Najważniejszy jest dobry humor. 


i 
dobiła nimi włosy. Liście mogą być również z papieru — 
starych okładek od zeszytów lub z pokolorowanego brystolu: 


Wesołej zabawy 


„CZARNE STOPY” 


BOKOŃCZENIE ZE STR, 4 


Psjedmiu kolegów z harcerskiego za 
gpu ne pr 1 co prawda przygóx 


esamowityc 


środku placu apek 


20 nie lądują kosmici, nikt z harcerzy 


je przenosi się do przeszłości ani w 


łość, ale za to „( 


n 
ine Stopy” la 


sobie głowy nad dkowym zni 


jem serdelków z kuchni | ruszaja 
wyprawę by odzyskać proporzec 

pozowe życie i wspólnie przeżyt« 

przygody powodują że siedmiu chłop 

ów staje się doskonałym zastępem 
pd zgranych kolegów. którzy umieją 

Jeżć wyjście z każdej sytuacji 

Geszą oko widza ladne zdjęcia pl 


(obraz letniego, słoneczmi 


la 


we 
dziala kojąco zwłaszcza, gdy film og 
się w niedogrzanej sald, Zjednują 
stępu „Czamych 
trzeba przyznać 


patie chłopcy z 
e, którzy 
dobrze sobie 
nimi zadaniem aktorskim. Bawi 


obroduszny humor 
To wszystko sprawia, że film wal. 


porad, postawionym 
smieszne sytua 


sra Podgórskiego ogląda się z przy 


ności 
W kinie, oprócz 
kotkalam także dorosłych 
cgdysiejszych harcerzy 
zresztą bardziej taką 


młodych widzów 


być może 


Filmowa dru- 


przypomina 
d kilkunastu lat, niż 
Bo przecież rzadko spotyka się dziś dru- 
y wyłącznie męskie lub tylko żeń 
| na niewielu już obozach buduje 
napycha sienniki 


współczesną. 


samemu prycze 
premierze filmu jedna z mam 
«tchnęła do siedzącego obok chłop- 
ga: „Widzisz synku, kiedyś to było har 
sarstwo. Nawet pogodę na obozie mie- 


|» Z pogodą różnie bywa — jaka będzie 

roku — zobaczymy. Do lata je- 
cze daleko, więc póki co, warto wy= 
prać się do kina. Nie wiadomo, może 
ipo tym filmie ktoś z Was nabierze 
ochoty, by samemu spróbować harcer- 
jego życia... (is) 


UŚMIECH NUMERU 


| MĄDRALA rozmawia z 0j- 
| cem. 

i —Z tą fizyką to coś nie 
jest w porządku! W szkole się 
uczymy, że światło jest szyb- 
sze niż dźwięk... 

— To przecież prawda! — 
potwierdza ojciec. 

— To jak to jest możliwe, 
że gdy włączymy telewizor — 
najpierw słyszymy dźwięk, a 
potem się pojawia obraz? 


* 


PAN MĄDRALA radzi się 
pana Iksińskiego: 

— Nile mam pojęcia, co ku- 
pić żonie na Gwiazdkę. Myś- 
lę, że najlepsza byłaby elek- 
tryczna (roterka... 

— To już lepiej kup <auto- 
matyczną pralkę! 

— Akurat! Pranie robi za- 
wsze żona, a parkiety froteru- 
Ję Ja...l 


albo zapomni o tym, co mu dolega, 


Jarek Kawalko przypomina dziś przygotowania do realizacji amery- 
kańskiego programu Apollo... Trwał on wiele lat I poprzez loty orbital- 
reury" a następnie ,„Gemini" amerykańscy astro- 

j areo”) Ostatni: p 


Przed lotem na Księżyc 
czyli 
o amerykańskim 
programie Apollo 


Niniejszy artykuł chcialbym poświęcić historii programu 
Apollo. W końcu lat pięćdziesiątych i na początku lat 
sześćdziesiątych przygotowali całą serię próbników i sond 
w ramach programu mającego na celu lądowanie ludzi na 
Księżycu. Decyzję o rozpoczęciu tego programu powziął 


prezydent Stanów Zjednoczonych John F, Kennedy 25 
maja 1961 r. Lądowanie to miało nastąpić przed końcem 
dekady lat sześćdziesiątych Kongres USA przeznaczył na 
ten cel 25 miliardów dolarów Program Apolla powiązany 
był ściśle z programami „Mercury”, „Gemini”. Pierwszy z 
nich objął serię sześciu kapsuł jednoosobowych, które wy- 
konywały loty na orbicie. Dzięki nim udowodniono, że 
warunki lotu kosmicznego nie są grożne dla ludzkiego 
organizmu, Program „Gemini”, w ramach którego wykona: 
no dziesięć lotów na orbitę okołoziemską miał na celu 
wypróbowanie manewru spotkania dwóch statków na or 
bicie, sprawdzenie czy astronauci mogą przebywać w kos- 
mosie tak długo jak długo będzie trwał lot na Księżyc oraz 
czy mogą przebywać poza statkiem kosmicznym. Pierw- 
szym wielkim problemem z jakim spotkali się amerykańs- 
cy konstruktorzy było opracowanie i zaprojektowanie stat- 
ku mającego wykonać lot na Księżyc. Przedstawiono pięć 
propozycji. O 

1. Lot ze spotkaniem na orbicie Ziemi miał być realizowa- 
ny przy użyciu dwóch rakiet typu Saturn V, których ostat- 
nie stopnie miały być łączone na orbicie i stąd wysłane na 
Księżyc. 

2. Lot bezpośredni polegający na wysłaniu z Ziemi statku 
kosmicznego za pomocą rakiety o monstrualnych rozmia- 
rach (projekt rakiety Nova), jego lądowanie w całości na 
Księżycu i powrót na Ziemię. 

3. Lot ze spotkaniem na powierzchni Księżyca polegał na 
dostarczeniu paliwa w bezzałogowym lądowniku na po- 
wierzchnię Księżyca. Przybyli potem w lądowniku załogo- 
wym astronauci mieli je wykorzystać do startu z Księżyca. 
4. Lot z użyciem tankowca kosmicznego polegał na za- 
stosowaniu dwóch Saturnów, z tym że jeden wypełniony 
całkowicie paliwem, posłużyłby do napełniania opróżnio- 
nego trzeciego stopnia drugiej rakiety. 

5. Lot ze spotkaniem na orbicie Księżyca zakładał wysła- 
nie tylko jednego Saturna V z kompletnym statkiem Apol- 
lo — statkiem macierzystym i lądownikiem. Pojazdy te le- 
ciałyby połączone aż do wejścia na orbitę Księżyca. Tam 
nastąpiłoby ich rozłączenie, przy czym lądownik opu- 
szczałby się na powierzchnię Księżyca a statek macierzy- 
sty orbitując czekałby na lądownik, który po starcie ze 
Srebrnego Globu połączyłby się ponownie ze statkiem ma- 
cierzystym i ten ostatni wrócilby na Ziemię. Właśnie ten 
piąty wariant misji księżycowej został przyjęty przez NASA 
jako najtańszy i najprostszy w wykonaniu. 

W początku lat sześćdziesiątych zaprojektowanie i 
przygotowanie pojazdu mającego z załogą ludzką wylądo- 
wać na Księżycu wydawało się wręcz niemożliwe do wy- 
konania. Jego realizacja wymagała opracowania wielkiej 
liczby nowych technologii w dziedzinach takich jak: meta- 
lurgia, inżynieria materiałowa, elektronika itp. Dla potrzeb 
programu księżycowego zmobilizowano olbrzymie środki: 


kilka tysięcy firm zo Stanów Zjednoczonych I spoza nich 
różne instytucje rządowe z NASA na czele ofaż dziesiątki 
ośrodków naukowo-badawczych. Zespół naukowców pod 
wodzą Wernhera von feauna zaprojektował serię rakiet 
o nwspotykanych dotąd rozmiarach Ich nazwa 
br Ma tam Na bagnistych terenach w pobliżu 


przylądka Canaveral rozpoczęto budowę kompleksu star- 
towego. Składał się on z dwóch wyrzutni rakiet Satum V. 
Rozpoczęto także budowę ogromnej hali montażowej, 
centrum kontroli startu, systemu dróg i budynków pomoc- 
niczych. W Texasie, w miejscu położonym o 40 km od 
Houston rozpoczęto budowę ośrodka kontroli lotu wypo- 
sażonego w najnowocześniejszy wówczas sprzęt kompute- 
rowy i telekomunikacyjny. Rozpoczęto tównież selekcję 
astronautów. Wybrani rozpoczęli intensywny trening. 
Osobnym problemem było zapoznanie się z warunkami 
jakie panują na Srebrnym Globie i udzielenie odpowiedzi 


na pytanie czy możliwe jest wyslanie tam statku zalogo- 
wego. Pierwszym posunięciem było wysłanie pierwszych 
sond bezzałogowych. Polecały więc apataty typu Pioneer. 
a następnie Ranger, Dokonały one wstępnego zwiadu fo- 
tograficznego. Po nich sondy Surveyor dokonały miękkie= 
go lądowania na: Księżycu, zaś 5 sztucznych satelitów 
Srebrnego Globu wykonało dokladne zdjęcia ponad 90% 
jego powierzchni 

Przez drugą połowę lat sześćdziesiątych prowadzone 
były próby rakiet nośnych typu Saturn V, pojazdu macie 
rzystego — statku Apollo I lądownika LM (Lunar Mudula), 
aparatury ośtodków naziemnych w Houston I na przyląd» 
ku Canaveral. 


Zbliżał stę dzień pierwszego startu. Miał być to lot do- 
świadczalny na otbitę okołoziemską. | wtedy właśnie 27 
stycznia 1967 roku, kilka tygodni przed planowanym star 
tem, w kabinie Apollo odbywał się trening trójki astronau= 
tów przygotowujących się do lotu. W wyniku iskrzenia śię 
instalacji elektrycznej w kabinie wybuchł pożar, który w 
tlenowej atmosferze rozprzestrzenił się w sposób wybu= 
chowy. Astronauci Virgil 1. Grissom, Edward H. White Il, 
Roger B. Chaffe ponieśli śmierć w płomieniach. Wypadek 
ten położył cień na amerykański program kosmiczny, $po- 


Na zdjęciu widzicie 
Davida Scotta, klerow= 
nika wyprawy Apollo 
XV, która lądowała na 
Księżycu w lipcu 1971 
r. Załoga la miała [uż 
do dyspozycji specjal- 
me _ zaprojeklowany 
pojazd księżycowy z 
napędem — alektrycz- 
nym. Mawłasem mó- 
wiąc _ konstruktorem 
lego księżycowego sa- 
mochódu Jest Inż. 
Mieczysław Bakker, 
Amerykanin polskiego 
pochodzenia,  absol- 
went Politechniki War- 
szawskiej 


wodował znaczne opóznienie w jego realzacj,, ale jedno- 
cześnie zdopingował konstrukturów do uczynienia statku 
Apollo jeszcze bezpiecznierzyin. Ponad rok później na 
tym samym stanowisku, na ktorym w 1967 roku zdarzył 
się ten wypadek, znalazła się ponownie rakieta Saturn V. 
Tym razem lot oznaczony numerem 7 zakończył się suke 
cesem otwierając drogę dla dalszych wypraw Apollo. 


Jarosław Kawalko 
ul. Obornicka 94/14 
51-114 Wrocław 


KĄCIK 


KORESPONDENTÓW 


Mam do sprzedania książki z dziedziny astronomii, astro- 
nautyki oraz niemiecki atlas nieba „Sternatlas (1975,0)”. Po- 
siadam także roczniki miesięcznika „Urania” z lat 1982, 
1983, 1984, 1985, 1986 oraz luźne numery „Astronautyki”. 

Po wykaz wszystkich pozycji proszę o przysyłanie znacz- 
ka do listu zwrotnego. Z góry serdecznie dziękuję, pozdra- 
wiam Pana oraz cały zespół redakcyjny „Świata Młodych'* 
Zenon Sawicki, ul. Judyma 32, 20-716 Lublin. 

Odkupię duży atlas nieba, teleskop powiększający co naj- 
mniej 100% (chciałbym aby był wyposażony w szukacz, 
przesuwalną przeciwwagę, uchwyt do mocowania ekranu 
słonecznego, gwint do mocowania aparatu fotograficznego, 
np. „Practika” lub „Zenit'” oraz uchwyt widłowy do montażu 
paralaktycznego) oraz następujące książki: „Obrazy nieba”, 
„Nasze gwiazdozbiory”, „Poradnik miłośnika astronomii”, a 


także obrotową mapę nieba i zachodnie wydawnictwa trak- 
tujące o załogowych i bezzałogowych lotach kosmicznych. 
Dobrze zapłacę po rozsądnej cenie. Mój adres: Mariusz 
Kołłątaj, ul. Kaliningradzka 77/43, 10-437 Olsztyn. 

Mam 14 lat i dopiero od kilku miesięcy jestem stałym czy- 
telnikiem wtorkowego kącika. Astronomia zaczęła mnie inte- 
resować po przeczytaniu jednego z artykułów w „Świecie 
Młodych”. Odtąd jest ona moją pasją oprócz biologii, chemii 
i fizyki. Jednak aby pogłębiać wiedzę o każdej dziedzinie 
nauki potrzeba różnorodnych materiałów, a o astronomii 
niestety nie posiadam ich wiele. Właśnie dlatego chciałbym 
poprzez „kącik korespondentów” bardzo szybko nabyć „At 
las nieba”, „Atlas gwiazd” oraz lunetę powiększającą co 
najmniej 10 razy, lub więcej, które to rzeczy bardzo pilnie 
poszukuję, lecz nie mogę nigdzie dostać. W zamian oteruję 
bardzo ciekawe książki, między innymi: „Pięć tygodni w ba- 
lonie", „W pustyni i w puszczy”, „Przygody Hucka” oraz in- 
ne. Adam Przepłata, Dąbrówka Kujawska 14, 86-060 Nowa 
Wieś Wielka. 

Uwaga, pisząc do kącika korespondentów podaj swój wiek 
i krótko sprecyzowany zakres zainteresowań. Redakcja 
bierze odpowiedzialności za prowadzone między Czytelnika: 
mi wymiany i transakcje finansowe. 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nauczy, 


albo zaśnie — w każdym razie wygra” 
HENRYK SIENKIEWICZ 


ę — na razie dwutomową tylko — po- 
ka miłośnicy fantastyki naukowej 
powinni koniecznie włączyć do swego 
księgozbioru. To antologia radzieckich 
opowiadań fantastyczno-naukowych — tym 
razem poza serią „Stało się jutro”, w któ- 
rej najczęściej ukazują się u nas krótkie 
formy prozatorskie czyli nowelistyka fanta- 
styczna. W Związku Radzieckim opowiada- 
nia sf są bardzo popularne. Na łamach tej 
książki znalazł się wyjątkowo bogaty ich 
wybór, autorów bardzo popularnych, a tak- 
że i tych, dotychczas polskiemu czytelniko- 
wi nie znanych. 


Pierwsza część antologii zawiera utwory 
typowe dla początkowego okresu rozwoju 
radzieckiej fantastyki powojennej. Zbiór 
otwiera opowiadanie Iwana Jefrimowa (au- 
tor „Mgławicy Andromedy") pt. „Tajemni- 
ca Hellenów". Dla kogoś, kto czytał inne 
utwory Jefrimowa może się ono wydać 
nietypowe. Tak jednak nie jest. „Tajemnica 
Hellenów" reprezentuje jeden z licznych 
nurtów zainteresowań tego autora — anty- 


kiem, historią, filozofią i ideą przenoszenia 
się w czasie. Znajdziecie tu też humoróski 
Iijj Warszawskiego, fragmenty powieści 
braci Strugackich, symboliczne opowiada- 
nia Kiryła Bułyczowa... 


Drugi tom „„Galaktyki” jest inny. Bo w 
fantastyce, wyraźniej i szybciej niż w in- 
nych gatunkach literackich pewne tematy 
się starzeją. Zmieniają się wyraźnie nawet 
formy literackiej wypowiedzi. 


Wczesne opowiadania wielu radzieckich 
autorów to literatura nieskomplikowana, 
czytadła, zabawa piórem: Główną oś sta- 
nowi u nich anegdota. Późniejsze — obra- 
stają podtekstami, uogólnieniami. Ich war- 
stwa intelektualna bogaci się. W latach 
siedemdziesiątych lektura fantastyki już 
nie tylko bawiła, ale równocześnie zmu- 
szała do myślenia. Wtedy właśnie zainte- 
resowali się tym gatunkiem twórczości au- 
torzy, którzy dotąd zajmowali się innymi 


dziedzinami literatury — Wasilij Szukszyn, 


Borys Łapin, Aleksander Szczerbakow I in- 
ni. Po zachwytach nad możliwościami 


technicznymi cziowiska nastąpił okres _za- 
stanawiania się nad bardziej ważkimi za- 
gadnieniami — choćby nad problemem 
współdziałania człowieka z przyrodą, 
ogromnymi kosztami „radosnej'” wynalaz- 
czości, problemami społecznymi. Jeden z 
autorów antologii — Sławomir Kędzierski 
określa te opowiadania jako nurt fantastyki 
moralnego niepokoju, jako pytania o za- 
kres odpowiedzialności człowieka za 
wszystko co czyni. ż 


Autorzy wyboru podkreślają też, że ich 
„Galaktyka” już w chwili obecnej ma cha- 
rakter historyczny, Zmiany w tym gatunku 
literackim, szczególnie w wielonarodowoś- 
ciowym Związku Radzieckim, , następują 
bardzo szybko. Możemy więc spodziewać 
się, że po „Galaktyce” I i Il pojawią się: 
szybko następne. (eb) 


„Galaktyka” t. I i Il. Wybór radzieckiej fantastyki 
naukowej Tadeusza Goska i Sławomira Kędzier- 
skiego. Iskry, 1987 r., s. 366 I 342, cena t. |. — 
500 zł, t. Il. — 450 zł. 
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NIE ZAPOMNIJ 
oTro c 


NASZ 


TŁUM. W. TRZCINSKA 

Spojrzał... Szpada, Mokra, zardzewiała i zimna jak wszystko 
tutaj. Ale — szpada. Broń. Siła! Tylko siłę można było 
przeciwstawić temu nurzającemu się w smrodzie amfiteatrowi 
rozbójników. U Aleksego Tołstoja brzmiało to jakoś inaczej, 
zresztą jaki tu amfiteatr, ale to akurat nieważne. Andrzej T. 
otarł rękojeść szpady połą kurtki. 

— Przypuszczalnie — ciągnął Zadziwiający Mężczyzna — 
ciągle jeszcze liczysz na pomoc twojego przyjaciela Andrzeja 
T. Na próżno. Nadchodzi północ, nadchodzi Czas Srodków 
Ostatecznych, zbliża się straszna dla ciebie, młodzieńcze pró- 
ba, a tymczasem — Zadziwiający Mężczyzna podniósł głos. — 


A tymczasem twój tak zwany przyjaciel siędzi spokojnie wśród 
swoich ukochanych znaczków, zajada się swoimi ulubionymi 
lodami owocowymi, a o tobie nawet pomyśleć zapomniał. 
j — Łżesz! — ryknął Andrzej T. i wskoczył na żelazną balus- 
tradę. — Łżesz! — krzyknął i jednym susem znalazł się na 
| dnie żelaznego kotła obok Gienki. — Chodźcie! Chodźcie 
wszyscy! Na mnie! Na jednego! 

— „Naprzód! Naprzód! | nie poddawać się!...” ochryple za- 
śpiewał zmartwychwstały nagle Spirydion. 
|| Rozkładając niewiarygodne łapska szedł na Andrzeja Ponu- 
rak z Wielką Szczęką. O krok za nim, szczerząc zęby i zerka- 
jąc jeden na drugiego sunęli Niedobity Faszysta i Czerwonoo- 
ki Młodzian. Andrzej T. uśmiechnął się mrocznie i zrobił głę- 
boki wypad... 


Piękne noworoczne słońce świeciło w zamarznięte okno. 

— Przyszedł ten twój — powiedział dziadek. 

— Która godzina? — ochrypłym od snu głosem zapytał 
Andrzej T. 

— Po dziesiątej — odparł dziadek i wyszedł. 

Zbliżył się Gienka Arbuz, całkiem czerwony od mrozu, z 
płatkami śniegu na modnej czuprynie i bez autodromu. Siadł 
na stołku i zaczął patrzeć na Andrzeja żałosnymi, pełnymi 
skruchy oczami. Jego zawiłe i wielosłowne wyjaśnienia spro- 
wadzały się do tego, że wyrwać się od Kużki nie było można, 


potem Sławka przyniósł nowe płyty, potem staruszek Kuż! 
zrobił sorbet, potem nawalił magnetofon, a potem pi 
Miłka... No oczywiście — Miłka! Od razu byś tak powiedział. 


— Wiesz, Arbuz — powiedział Andrzej T. przerywając w po- p 
łowie całe to wielosłowne tłumaczenie — chcę ci coś dać w 
prezencie. Na Nowy Rok. Weż moją kolekcję znaczków. i 


— Nie?! — zawołał zachwycony i skruszony Gienka. ż 
W przedpokoju rozległy się głosy. Wracali rodzice. Okazuje 
się, ponad ich siły była wizja ukochanego Andriuszki rozciąg- — 
niętego na Madejowym łożu anginy mieszkowej i uciekli z Gri 
banowskiej Czatowni. 8 


Gienka Arbuz plótł coś dziękując i przepraszając, a Andrzej 
T. leżał na plecach i trzymając oburącz Spichę, Spirydiona, 
szelmę Spidleca patrzył na jego straszliwą ranę — okrągłą 
przestrzelinę z nadtopionymi brzegami — i słuchał. 4 

A w południe, gdy na mieście kipi życie — 

zgrzyt tramwajów i huczący ludzki rój, 

ty przysłuchaj się — usłyszysz, 

jak wesoły dobosz idzie, 

ulicami niesie gromki werbel swój..—— - 
śplewał cicho Spirydion i piosenka była jak zawsze na miejscu 
i coś leciutko i słodko ściskało od niej za serce. < 


2 KONIEC 


